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Zagranica miesięcznie 2 M. 30 f.. 
fr. 50 ctm., 24/2szyl. 70 cm. amer. 


| Tygodniowo w Krakowie 40 h., 
z dostawą do domu 46 h. 


miesiecznie 


z odsyłką. 


| Cena numeru SĘ FF 
| porannego TĘ dh 
l wieczornego _——— 


| Ręklamacye otwarte są wolne od 
| Opłaty pocztowej. «= Redakcya 


Kraków, Niedzieła 12 grudnia 1915. 


Organ centralny polskiej partyi socyałno-demokratycznej. 
Wychodzi dwa razy dziennie: rano i wieczór. 


aem | WYDANIE PORANNE. 
nych listów nie uwzęlędnia. LI 


Rocznik XXIV. 


PEDRO ERA ROT mc z KO 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5. 


Telefon Redakcyi Nr. 396, 
Telefon Administracyi Nr. 2314, 


Konto czekowe Nr. 34.995, 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2. I. p; 


(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354, 

Konto czekowe 910^ 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiete 
sze petitem 24 h. Za miejsce wier- 
sza petitem w nadesłanem 60 b. 


| Odpowiedź hr. Tiszy 
w kwestyi polskiej. 


W streszczeniu mowy br. Tiszy, 
|mułowało biuro korespondencyjne 
lzamiejscowy, nie znalazła wyrazu odpowiedź 
Węgierskiego prezydenta ministrów na interpe- 
(acyę hr. Maurycego Esterhazego z szeregiem 
|bytań co do zarządu krajami okupowanymi. 

Ostatni ustęp odpowiedzi, dotyczący Króle- 
jStwa, brzmiał wedle obszernych sprawozdań 
|brasy wiedeńskiej następująco: 

„Na odpowiedź interpelanta zauważa prezy- 
ent ministrów, że zapomniał odpowiedzieć, czy 
istnieje jakikolwiek układ pomiędzy nami a na- 
|zymi sojusznikami. W tym względzie, oświad- 
|Cza prezydent ministrów, mogę powiedzieć, że 
|?zodnie z naturą rzeczy taki układ istnieje. 
| Układ odnośnie do Polski rosyjskiej prowi- 
jaorycznie (vorläufig) doszedł do skutku po- 
juiędzy obiema naczelnemi komenda- 
[mi wojsk. Obecnie znajdują się w toku 
tokowania — być może, że w między- 
Jtzasie zostały one już ukończone — 
jw każdym razie znajdują się one w 
ptadyum bardzo posuniętem, które ten 
Juzład przeobrażą w układ pomiędzy 
lobu rządami. 
| Co się jednak tyczy jego treści, mógłbym 
|naturalnie dać wyjaśnienie tylko za zgodą wszy- 
| i czynników, które go do skutku doprowa- 
iły”. 

| Tyle — wedle najobszerniejszych relacyj pra- 
sy — odrzekł hr. Tisza na interpeiacyę, wnie- 
Sioną przez hr. Esterhazego. 

Dowiadujemy się więc ze strony miarodajnej, 
dż w najbliższym czasie nastąpi, o ile już nie 
 £ostała doprowadzoną do skutku, umowa pomię- 
dzy rządami Austro-Węgier i Niemiec w sprawie 

rólestwa. 


które sfor- 
na użytek 


Odgłosy z nad Newy. 
W nieginącem odurzeniu. 


Zamiast bić Moskali — to pisać zaczęli, 
Pisali, pisali — aż ich dyabli wzięli. 
Ta zwrotka humorystycznego krakowiaka ci- 
nie się pod pióro, gdy się czyta osobliwe ro- 
łumowania — dziś petersburskich — rozbitków 
| "mowszczyzny. 
k Czasu pokoju ich „orędzia“, namaszczonym 
uczonym pisane stylem, mogłyą%ię ludziom 
Rak wydawać niezwykle głębokiemi 
% obecnie, przy ogniowej próbie wojny, naj- 
Srdziej łatwowierny z byłych konsumentów ich 
azet i broszur musiał pojąć, że ci jego „prze- 
Qdnicy* zabłąkali się byli na najbłędniejszą 


Sami oni, coprawda, nie milkną, ale ich od- 
gp vanie się — o ile się o urazie czy odrazie 
łe ich polityki zapomni — czyni wprost wra- 
ko Nie jakiegoś dziwnego pławienia się w samo- 

Ompromitacyi. 

to z trzeciego zeszytu „Sprawy Polskiej* 
Owiedzieć się można, że odnośni przywódcy 
„ Wybuchu wojny starali się o to, ażeby za- 
h „AE '6 jak najbardziej harmonijnie węzły po- 

| 'v Polakami a Rosyanami. 

i“ odezwy Mikołaja Mikołajewicza nie 
„i się wcale z postawieniem jakiegoś kon- 


Po ogłoszeniu. 


kretnego programu, nie dlatego, ażeby przej- 
rzeli byli całą perfidyę obietnic caratu, lecz po- 
nieważ, jako mądrzy włodarze, woleli czekać 
w myśl zasady, że im później — tem lepsze 
będą warunki do postawienia programu, gdyż 
zrozumienie sprawy polskiej poczyni tymczasem 
w caracie tem większe postępy. 


Tak starali się „podchować* sobie tęższe 
szanse, że — jak podaje cytowane przez nas 
czasopismo — nie udzielali żadnej odpowiedzi 
na zapytania w tej sprawie, czynione przez nie- 
których Rosyan. Natomiast ich usiłowania, aże- 
by na podstawie obiecanek genera!'issimusa u- 
zyskać doraźne zmniejszenie administracyjnego 
ucieku w Królestwie, miały — jak stwierdzają — 
skromne wyniki, napotkawszy w najwa- 
żniejszych punktach na poważne 
trudności. 

Jako jeden z powodów, dla których poważ- 
niejsze zmiany miały być niemożliwe, wysunię- 
to, że reformy przejściowe nastąpią 
wtedy,gdybędą zdecydowane ogólne 
podstawy przyszłego ustroju Polski. 

Skreśliwszy następnie dzieje utworzenia ko- 
misyi polsko-rosyjskiej dla wypowiedzenia opi- 
nii, jak należy rozumieć odezwę wielkoksiążęcą, 
cytowany artykuł stwierdza, iż w komisyi na- 
stąpiła wymiana zdań co do podstawowych 
zmian oraz bezzwłocznych reform przej- 
ściowych. 

W sprawie ostatnich osiągnięto względną zgo- 
dę, co zaś się tyczy przyszłego ustroju Króle- 
stwa, wyłoniła się różnica zdań, której niepo- 
dobna było wyrównać, tak, że koniec 
końców sporządzono dwa odrębne szematy. 

Autor artykułu zupełnie nie zdaje sobie spra- 
wy, iż cała ta opisywana przezeń praca nad 
rzekomem pojednaniem polsko-rosyjskiem była 
ze strony rosyjskiej... formalnemi kpinami. 

Dość zestawić takie momenty: gdy Rosyanie 
mieli jeszcze grunt pod nogami w Królestwie, 
nie chcieli wyrzec się żadnego środka ucisku i ru- 
syfikacyi, a odsyłali nagabujących o zmianę sy- 
stemu rządzenia do... tego błogiego czasu, gdy 
słowo Mikołaja Mikołajewicza już będzie ciałem, 
gdy będzie już widzialnym zreformowany ustrój 
ziem polskich. 

Aż oto pod stopami caratu chwiać się zaczyna 


| teren polski. W Petersburgu obraduje komisya. 


Dzień w dzień przychodzą wieści niepokojące 
Petersburżan... Moskale poczynają przeczuwać, 


, że mogą być z Królestwa wyparci. Więc rosyj- 


scy uczestnicy komisyi ryzykują raczej zgodę na 
chwilowe reformy, które mogą (i tak się rzeczy- 
wiście stało) nie wejść wcałe w życie, a nato- 
miast nie chcą zgodnego załatwienia w komisyi 
kwestyi przyszłego ustroju Królestwa, ażeby 
„na wszelki wypadek* wobec nieznanej przy- 
szłości nie było jakiegoś umówionego zobowią- 
zania ze strony rosyjskiej. 

Tymczasem cytowany przez nas organ nie- 
dobitków dmowszczyzny zgoła — powtarzamy — 
na tych drwinach się nie poznaje i, jak zazna- 
czyliśmy, na czele z powagą podkreśla akcyę 


swoich wodzów w tym duchu, ażeby coraz bar- 


dziej jednać Moskali i przez to uzyskiwać coraz 
lepsze od nich warunki autonomiczne. Nie czuje 


datej, że gorsze czy lepsze usposobienie caratu ` 


wobec Królestwa może obchodzić dziś garstkę 
emigrantów, snujących się nad Newą, lecz zgoła 
nie obchodzi Polaków, którzy w Królestwie po- 
zostali. 


" 


Ostrzeliwanie Ankony. 
Wiedeń, 12 grudnia. 
Urzędowo donoszą 11 grudnia: 
Dnia” 10 grudnia po południu obrzuciła jedna 
z naszych eskadr aparatów lotniczych morskich 
bardzo skutecznie bombami w Ankonie dwo- 
rzec kolejowy, elektrownię, gazometr i budynki 
wojskowe. Mimo ognia szrapnelowego z kilku 
dział i bardzo niekorzystnej pogody, powróciły 
wszystkie samoloty cało. 
Komenda floty. 


Na froncie niemiecko- 


francuskim. > 


Berlin, 12 grudnia, 

Wielka główna kwatera dnia 11 grudnia: 

Na wielu miejscach frontu żywa działalność; 
obustronnych artyleryj. Po silnem przygotowa” 
artyleryi zaaatakowali ponownie Francuzi wie- 
czorem nasze stanowisko na wzgórzu 193 i na: 
wschód tego wzgórza (na północny wschód od: 
Souain). Atak został odparty. Pozycya ta znaj-. 
dują się tak samo silnie w naszych rękach, jak, 
nam nie mogła być także wydartą. przez naj- 
śmielsze przeciwnie brzmiące twierdzenia fran- 
cuskich sprawozdań dziennyc dziennych ostatniego CZASU. 


Wojenne operacye na bałkanach 


Waiki bułgarsko-francuskie. 
Sofia, 12 grudnia. 

(BK). Agencya bułgarska. Sprawozdanie urzę= 
dowe o operacyach z 8grudnia: Pościg za An- 
glikami i Francuzami po obu brzegach Wardaru: 
jakoteż z Kosturino w kierunku Gabrovo trwa; 
dalej. Wojska nasze wtym dniu osiągnęły zna-i 
czne rezultaty. Po klęsce jednego batalionu fran-| 
cuskiego koło wsi Petrovo w dniu 6 bm., o czem 
donosiliśmy, Francuzi skoncentrowali w okolicy 
tego punktu część swych wojsk cofających się 
od Demir Kapu i zasilili je innemi częściami 
wojska z okolicy Gewgeli. 

Sofia, 12 grudnia. 

(BK). Doniesienie bułgarskiego sztabu gene- 
ralnego. 9 grudnia. Nasz pościg po obu stronach 
Wardaru i na południe od Kosturino trwa da- 
lej. Anglicy i Francuzi, zaopatrzeni w silną ar- 
tyleryę i wiele karabinów maszynowych, sta- 
wiają na swojem stanowisku silny opór. Ponie- 
waż jednak nie mogą wytrzymać silnego naporu 
naszych wojsk, opuszczają szybko swe stano- 
wiska i cofają się. 

Wojska nasze, posuwające się naprzód na po- 
łudnie od Kosturino, dotariy do rzeki Kozlu Dere 
i obsadzity wsi Calkali, Tatarli, Rabrowo, Wa- 
landowo i Hudava, gdzie były stanowiska głó-. 
wnej kwatery generała Sarraila. Francuzi pod- 
palili dworzec w Hudovie i Mirnowcach. | 

Koło dworca w Hudovie zdobyliśmy na Fran- 
cuzach 500 pak patronów, wiele prowiantu, ma- 
teryaiu saiitarnego i innego maieryału. Koło 
dworca Mirnowce zdobysiśmy 30.000 kg. psze- 
nicy, beczki z masłem kokosowem, wina it. d. 
Na Anglikach zdobyliśmy 5 karabinów maszy- 
nowych i wiele karabinów zwykłych. Na stano- 
wiskach nieprzyjacieiskich leżą porozrzucane 
w wielkiej ilości karabiny, materyał telegrafi- 
czny i wo,euny. Na stanowiskach angielskich 
znaleziono mnóstwo koców do nakrywania. 


a 


Francuzi przyznają się do kieski. 
Łondyn, 12 grudnia. 
(BK). Ateński korespondent „Timesa* donosi: 
francuzi wysadzili w powietrze most na zachód 
ad Hudovy. Wedle urzędowego telegramu, szpi- 
tale sojuszników w Gewgeli są opróżnione. 


Walki bułgarsko-serbskie. 
Sofia, 12 grudnia. 

(BK). Na froncie serbskim wojska nasze po 
zajęciu Ochrydy posuwają się naprzód na brze- 
gu północnym jeziora Ociryda ku Strudze. Po- 
łowa wschodnia Strugi na prawym brzegu Dri- 
ny znajduje się już w naszych rękach. Nieprzy- 
jaciel zniszczył most na Drinie w mieście i sta- 
wia na lewym brzegu rzeki opór. 


Wojska czwórsojuszu niszczą greckie 
koleje. 
Medyolao, 12 grudnia, 
(BK). „Corriere della Sera* donosi z Aten: 
Na radzie wojennej w Calais uchwalono, że 
wojska ma się pozostawić w Grecyi i oile mo- 
żności w Macedonii, a Sałoniki obwarować jako 
podstawę operacyjną. Francuzi i Anglicy burzą 
podczas sweqo odwrotu linie kolejowe i magazyny. 
Koła greckie uważają, że teraz nadszedł roz- 
strzygający moment do rozwiazania kwestyj, 
będących w zawieszeniu. 


Sytuacya polityczna na bał kanie 


Narady gabinetu greckiego. 
Amsterdam, 12 grudnia. 

(BK). Jak donosi jeden z tutejszych dzienni- 
ków, „Times“ donosi z Aten, że grecki gabinet 
odbył onegdaj długie obrady nad koniecznością 
szybkiego rokowania z mocarstwami czwórpo- 
rozumienia celem załatwienia kwestyj, odnoszą- 
cych się do Salonik. 


Francya i Anglia w sprawie greckiej. 
Londyn, 12 grudnia, 
© (BK). Przedstawiciel „Daily Mail* w Paryżu 
dowiaduje się, że różnice zapatrywań między Fran- 
cyą a Anglią w sprawie ekspedycyi bałkańskiej po- 
czynają znikać. Po przybyciu Greya i Kitchene- 
ra do Paryża osiągnięto porozumienie. Pierw- 
sze oznaki tej zgodności upatrywać należy w 
energicznem stanowisku wobec Grecyi. Obecnie 
kiedy istnieje plan utrzymania Salonik, sojusz- 
nicy są zdecydowani usunąć wszelkie wątpliwo- 
ści co do zamiarów króla Konstantyna. Prawdo- 
podobnie wręczą wspólną notę, domagającą się 
niedwuznacznej odpowiedzi na wszystkie już 
poczynione propozycye. 


Nowy „krok“ czwórsojuszu. 
Medyolan, 12 grudnia, 

(BK). „Corriere della Sera* donosi z Aten: 
O 4 po południu posłowie czwórsojuszu podjęli 
nowy „krok“ u Skuludisa. 


B LJ a 
Anglia w sprawie pokoju. 
Ee ETRA Londyn, 12 grudnia. 
„Daily News* w artykule wstępnym oświad- 
cza, że jest nonsensem twierdzić, iż Anglia jest 
głównym nieprzyjacielem pokoju. O tem wie do- 
brze kanclerz państwa niemieckiego. Sojusznicy 
domają się tylko sprawiedliwości dla Belgii, 
Serbii, Francyi i Europy. Dziennik twierdzi, że 
nie Anglia przeszkadza zawarciu pokoju, lecz za- 
miary Niemiec. Póki Niemcy nie zrzekną się 
swych pysznych ambicyj, niema rzeczywistej 
nadziei pokoju. 


Interpelacya socyalistów szwajcar- 
skich w sprawie pokoju. 


Berno, 12 grudnia. 

(BK). Na posiedzeniu rady narodowej wnio- 
sła frakcya socyal-demokratyczna zapytanie, 
czy rada związkowa sama, czy też razem z rzą- 
dami innych krajów zamierza zaofiarować pań- 
stwom prowadzącym wojnę swe dobre usługi 
w celu szybkiego sprowadzenia zawieszenia 
broni i wdrożenia rokowań pokojowych. 
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Wymiar pensyi żołnierzy za 


czas wojny. 
Wiedeń, 12 grudnia. 

„Wiener Ztg.* ogłasza cesarskie rozporządzenie 
o wliczaniu lat wojny przy wymiarze pensyi za 
czas obecnej wojny, oraz rozporządzenie minister- 
stwa obrony krajowej, wydane w porozumieniu z 
innemi odnośnemi ministerstwami w tym samym 
przedmiocie. $ 1 postanawia, że przy mymiarze 
pensyi wlicza się 1 rok wojny, jeżeli a) odnośna 
osoba podczas wojny stała przynajmniej 3 miesia- 
ce w czynnej służbie, lub b) bez względu na dłu- 
gość służby, gdy brała udział w walkach lub zo- 
stała wobec nieprzyjaciela ranioną, albo wskutek 
trudów wojennych lub także choroby epidemicznej 
stała się niezdolną do służby. $ 2 postanawia, że 
takim osobom, które służyły podczas wojny trwa- 
jącej przez parę lat kalendarzowych, przy wymie- 
rzaniu pensyi wliczać się będzie każdy rok kalen- 
darzowy jako rok wojny, jeżeli w każdym z tych 
lat a) przynajmniej trzy miesiące stały w czynnej 
służbie, b) bez względu na długość służby miały 
warunki wymienione w § 1b. 


Przeniesienie powiatowych komend 


uzupeiniających. 
Wiedeń, 12 grudnia. 

(BK). Zwraca się uwagę pospolitaków, którzy 
15 grudnia b. r. zgłosić się mają do czynnej służ- 
by, że od chwiłi przeglądu poniżej wymienione 
c. i k. komendy powiatowe uzupełniające i e. 
k. komendy powiatowe uzupełniające obrony 
krajowej przeniesione zostały. Mianowicie prze- 
niesiona została pow. komenda uzup.: Czort- 
ków z Hajdu Beszermeny do Móahrisch Schón- 
berg, Brzeżany z Derecske do Bielska-Białej, 
Lwów z Nagy Szalonta do Lwowa, Czerniowce 
z Szekelyhid do Lwowa, Złoczów z Piispókla- 
dany do Rimaszombac, Tarnopol z Berettyo- 
Ujfalo do Eperies, Stanisławów za Hajduszobo- 
slo do Lwowa, Kołomyja z Devavanyn do Freu- 
denthalu. 

Ci pospelitacy, których powiatowa komdnda u- 
zupełniająca przeniesiona została, mają się zgło- 
sić nie do poprzednio w ich kartach legityma- 
cyjnych pospolitego ruszenia oznaczonych miej- 
scowości, lecz do nowych siedzib ich powiatowych 
komend uzupełniających. 


Z sejmu węgierskiego. 
Budapeszt, 12 grudnia, 

(BK). Sejm zakończył dziś dyskusyę nad pro- 
wizoryum budżetowem. Między innymi zabrał 
głos prezydent ministrów hr. Tisza i oświadczył, 
że ze względu na ograniczony czas, wyznaczo- 
ny dla załatwienia prowizoryum budżetowego, 
przy najbliższej sposobności odpowie na wszy- 
stkie w ciągu dyskusyi poczynione uwagi, Co 
się tyczy kwestyi kołonizacyi, to oświadczył, 
że sprawa ta wskutek wojny wysuwa się na 
pierwszy plan. Po wojnie rząd uważać będzie 
za swój obowiązek zainicyować akcyę ustawo- 
dawczą, któraby umożliwiła to, iżby zwłaszcza w 
miejscowościach eksponowanych naszej ojczyzny 
osiedliła się ludność gospodarczo silna, a pod 
względem politycznym i patryotycznym pewna. 

Przedłożenie o prowizoryum budżetowem 
przyjęto w dyskusyi ogólnej i szczegółowej. — 
Następne posiedzenie we wtorek 14 b. m. z po- 
rządkiem dzieanym: trzecie czytanie prowizo- 
ryum budżetowego i szereg mniejszych przed- 
łożeń, tudzież przedłożenie w sprawie przyzna- 
nia pomocy dla urzędników państwowych, 


Burzliwe sceny 
w parlamencie włoskim. 


Rzym, 12 grudnia. 

(BK). Na wczorajszem posiedzeniu Izby przy- 
szło do awantury między socyaiistycznym depu- 
towanym Dugoni a posłem z centrum Bra- 
bolinim, Padły między nimi różne słowa ob- 
raźliwe, cbaj zaproponowali sobie policzkowanie. 
Podczas mowy posła Ferri, który uzasadniał 
wniosek, by rządowi przyznać tylko 3-miesię- 


czne prowizoryum budżetowe, przyszło do awan- 
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tur między nacyonalistami a posłami ze skrajnej 
lewicy. Ponowna się ona, gdy Ferri mówił © ko 
nym funduszu niezatrudnionego ministersbie 
Barziłaiego. Gdy nacyonalista Fererzoni star 

się odeprzeć zarzuty, jakoby był zapłacony”, 
demagogiem, wołano do niego: „Lalka siomiana” 


| Prezydent nie mógł uciszyć hałasu. 


Spokój nastał dopiero, gdy reformista De Fer 

! lice zwrócił uwagę, że tutaj toczą się kłótni” 

podczas gdy synowie i bracia walczą w polu 
jak lwy. 


Z parlamentu angielskiego. 


Londyn, 12 grudnia: 

(BK). Izba niższa. Sekretarz państwa 
spraw wewnętrznych Simon na zapytanie 0% 
powiedział, że od następnego tygodnia pocz4 
wszy ogłaszane ma być codziennie sprawozda” 
nie głównej kwatery z frontu zachodniego. 
pytanie, czy i sprawozdania z Salonik będą £0 
dziennie wydawane, odpowiedział Simon: 3 
powiedź moja dotyczy frontu zachodniego. 


Londyn, 12 grudni8: 
(BK). „Times* pisze: Sesya zakończy się t" 
przed świętami Bożego Narodzenia. Zanosi 5! 
na ważne dyskusye. Nerwy Izby niższej w 0 
statnich dniach były bardzo naprężone. Posłó: 
wie wszystkich kół stają się oporniejszymi 
okazują ochotę krytykowania prowadzenia wojm): 
Ogólne usposobienie niepokoju znajdzię wa 
„ 


| Kronika wojenna. 


Narady koalicyi. (BK). Przedstawiciele koalic 
odbyli w ministerstwie spraw zagranicznych g 
Paryżu ponowną konferencyę, na której obecni 
byli Grey i Kitchener. Generał Porro odjech® 
do Rzymu. F 

Posłowie serbscy w Salonikach. (BK). „Secolo 
donosi, że w Salonikach bawi przeszło 50 serb” 
s deputowanych z prezydentem skupczy” 
i sekretarzem i odbywają w hotelu Olimpijski” 
posiedzenia. 

Odwołanie niemieckich attaché. Doniesienie Re" 
tera. Ambasador niemiecki hr. Bernstorff 2% 
wiadomił sekretarza państwa Lansinga, że 8” 
taché marynarki Boy-Ed i attaché wojskowy 
Pappen zostali odwołani. Ambasador prosił 10" 
wnocześnie o giejty dla obudwu. 


KRONIKA. 


Moratoryum dla Galicyi. Krakowskie stowaró, 
szenie kupców oraz kupcy hurtowni towarów bić” 
watnych, norymberskich, sukna i modnych w 
kowie wystosowali do prezydyum Koła polskieś 
i do ministerstwa sprawiedliwości obszerne me 
ryały. w ktorych domagają się dalszego trwa, 
pełnego moratoryum dla Galicyi aż do demo? 
zacyi. W memoryale tym wywodzą, że odbudo 
moratoryum nie jest tylko sprawą stosunku "ip 
rzyciela do dłużnika, lecz decyduje o odbudo” , 
kraju całego, jego przyszłości i rozwoju; jak *., 
go zaś poza przedwstępne kroki nie nie UCZY, 
no dla wynagrodzenia szkód i odbudowy ak, 
wów, nie można przedsięwziąć odbudowy pasta 
wów. Ponieważ wszystkie przesłanki i powo 0 
dla których moratoryum z początkiem wojny * a” 
wadzono, dziś jeszcze istnieją, należy je Ryś 
cały czas trwania wojny dla całego kraju * a 
mać, podobnie jak to ma miejsce we Wios?" 
Bułgaryi, Grecyi i Rumunii, które to państw? pić 
inwazyi nie zaznały, ani też wszystkie razem 
poniosły części szkód, jakich doznała Galicyd* 

Tow. Mążyński Włodzimierz, sekretarz Unii “g 
ckiej w Białej, który zorganizował strzelców bg 
tejszych i z nimi w Legionach polskich IL. bej 
dy brał udział od początku wojny i przeszedł PA 
kampanię karpacką, został zamianowany #0 
dantem batalionu w randze kapitana, a za! 
za waleczność otrzymał najwyższe pochwa 
znanie („szgrium laudis“). p” 

Reforma kalendarza i czasu w Warszawie g 
general-gubernatostwa warszawskiego zapro”. ył 
! generał-gubernator czas środkowo-eurepejsk! 
lendarz gregoryański, 
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Jeszcze próbka perfidyi 
: rosyjskiej 
(w sprawie uchodźców). 

Władze rosyjskie zamierzają wyrugować u- 
chodźców polskich z Petersburga i Moskwy z 
powodu, że miasta te przechodzą kryzys ży- 
wnościowy (będący, jak wiadomo, wynikiem 
niesłychanej nieudolności tych władz na punk- 
-cie równomiernego rozprowadzania po państwie 
znajdujących się w oblitości produktów żywno- 
ściowych). 

Dla uchodźców polskich to zarządzenie będzie 
fatalne. W obu stołecznych miastach rosyjskich 
są większe i zamożniejsze kolonie polskie, mo- 
gące tułaczom przychodzić z jakąś pomocą, nie- 
tylko żywicieiską dla pozbawionych środków, 
ale i zakładać dla dziatwy ochronki czy szkół- 
ki, gdzieby w obcem otoczeniu nie zatracała 
swej narodowości. 

Zresztą większe skupienia uchodźców pozwa- 
lają im nie rozpraszać się, jak luźne krople, 
skazane bezradnie na wsiąknięcie w olbrzymie 
obszary rosyjskie. 

Rozumie to prasa rosyjska i posłuchajmy, 
jak nawołuje do... bezwzgłędnego usunięcia u- 
chodźców. 

Oto tiberalne „Utro Rossii“ po umieszczeniu 
artykułów prof. Pogodina, podnoszących bez- 
myślność przymusowego wypędzania na wschód 
„ludności Królestwa, uczyniwszy tem zadość p o- 
zie liberalnej, tak od stebie pisze nastę- 
pnie w tej sprawie: 

„Zarządzenie tego środka (rugowania uchodź 
ców) napotka przeciwdziałanie ze 
strony uchodźców z kresów, którzy o 
bawiają się rozproszenia w kraju i ztania się z 
rdzenną ludnością rosyjską. Naturalnie, w innych 
warunkach dążeniu temu bylibyśmy obowiąza 
ni nietylko sprzyjać, lecz taktycznie je popie 
rać, ale teraz, gdy całej Rosyi grozi niebezpie- 
czeństwo, myśleć nie można wyłącznie 0 zacha- 
waniu wartości separatystycznych. Wydaje się 
nam, że funkcyonujące w stoticach organizacye 
narodowe uchodźców same powinny uznać ko- 
Hteczność podporządkowania w danym 
wypadku swych interesów prywa- 
tanych (sic) interesom całości i w miarę 
sił ułatwić wyjście ludności napływowej, popie 
rając zarządzenia komisyi ewakuacyjnej*. 

Jest to ustęp klasyczny dła przewrotności ro- 
syjskiej. 

Oto tysiące ludzi, wypędzonych przemocą z 
popalonych przez dzicz kozacką siedzib, instyn 
ktownie lęku się w swej ponurej doli żebracze! 
— zagubienia nawet swej istcty, wychowanej 
na polskiej glebie, i kurczowo chce się trzy- 
mać miejsc, gdzie czuje nieco swojskiej rady i 
opieki... 

„Utro Rossii* uznaje (o tak!) tę dążność, u- 
ważau, że nateżałoby jej nietyiko sprzyjać, lecz 
nawet ją popierać, ale naturalnie... w innych 
warunkach. 

Znamy tę perfidyę — wszędzie na każdem 
miejscu: intencye wygłasza się szlachetne, ale 
zawsze w drugiej połowie zdania, lub w zdaniu 
następnem wysuwa się powód, który w prak- 
tyce nakazuje z „ubolewaniem* szlachetną in- 
tencyę porzucić. 

Więc i „Utro Rossii“ „przezwyciężyło się* na 
punkcie uchodźców polskich i, choć całą duszą 
pragnęłoby ich uchronić od wynarodowienia, 
jednak... rozum nakazuje tłumić uczucie, 

I dalej już iiberalizujący dziennik rosyjski 
chce, aby jego wzorem 1 komitety polskie przy- 
kładały rękę do wydalania uchodźców z Peters- 
burga i Moskwy. 

Dla interesów „całości“... 

A całością tą jest rdzenna Rosya. Dla 
interesów powinna była ludność kresów „przy- 
wiślańskich* bez sarkania spoglądać na łuny 
swych domostw, cieszyć się nawet z całopalenia 
swego dobytku na „ołtarzu* caratu. 

Teraz dla interesów całości powinna rozpró- 
szyć się na zatracenie, aż po granice Mongolii 
i Mandżuryi. 

Bo polskość to przecież taki „prywatny“, 
egoistyczny i małostkowy interes, którego wysu- 
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wanie w chwili tak poważnej dla „całości“ jest 
krzyczacym nietaktem, jest dowodem złośliwego 
upierania się przy „wartościach separatysty- 
cznych*. 

Oto mniej więcej tok obłudnych i krętackich 
myśli, zawartych w kiłkunastowierszowej no- 
tatce „Uira Rossii*.,. 

Jest to zwierciadło, odsłaniające specyalną, 
charakterystyczną. szkaradną cechę rosyjską, 
cechę bastardów nibvy-europeizmu i zasta- 
rzałej azyatyckości... 
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6 
Jeszcze o broszurze Sienkie- 
wicza-juniora: 
„Polonais et Russes“ (Polacy i Rosyanie). 

Znana jest, a może jednak niedość jeszcze 
u nas znana, niesłychana siła francuskiego prze 
sądu o solidarności słowiańskiej, mającego swe 
źródło nietyiko w interesie Francyi współcze- 
snej, ale i w nieznajomości stosunków, nakazu- 
jącej przeciętnie wykształconemu Francuzowi 
widzieć w Słowiańszczyźnie jakąś masę wewnę- 
trznie niezróżniczkowaną i której składniki nie 
więcej bodaj się różnią, niż Prowancya od Nor- 
mandyi, ałbo Vandea od Szampanii, 

Przekonanie to nietylko jest dła Francuza 
przyjemnem politycznie, ale jednocze- 
śnie w przemiły sposób ułatwia mu myśle- 
nie: łatwiej bowiem operować jednem źie o- 
kreślonem pojęciem jednolitej „Slawii“, której 
cała definicya stanowi, że jest ona jednem wiel- 
kiem przeciwieństwem germanizmu, niż poję- 
ciami kilkunastu narodow, mających odrębne 
fizyognomie, odrębne interesy, a co zatem idzie, 
odrębną i często sprzeczną politykę. 

Niezmiernie szczęśliwą jest tedy okoliczność, 
ze walkę przeciw temu, tak dla nas niebezpie- 
cznemu przesądowi, podjąt człowiek, którego 
samo nazwisko zwróci uwagę Francuzów i skłoni 
ich do czytania. Dzięki powieściom Sienkiewicza- 
vca rozejdzie się niewątpliwie szeroko broszurka 
Jienkiewicza-syna. 

Treść broszury już podawaliśmy. Ale warto 
podnieść jeszcze bardzo zręczny motyw w jej opra- 
wowaniu. 

Autor, wyliczając różnice pomiędzy Rosyą a 
Poiską — będące w głównych zarysach różni- 
cami pomiędzy tąż Rosyą a Zachodem, starał 
się o unikanie łatwo nasuwających się jaskra- 
wości, ażeby nie zrażać ku sobie i swoim rozu- 
mowaniom czytelnika francuskiego, będącego 
pod wrażeniem sojuszu z Rosyą. 

Co więcej, siłę jego charakterystyki Rosyi 
stanowi to, że daje ją autor na podstawie, 
a częstokroć własnemi słowami, naj- 
znakomitszych historyków franeu- 
skich, bije Francuzów ich własną 
bronią, oszczędzając przez to ich mi- 
tość własną i wprost zniewalające do 
przyznania mu słuszności. Francuz nie 
uwierzyżby może charakterystyce Rosyi i Polski, 
napisanej przez Polaka, chociażby ten Polak 
nazywał się Sienkiewicz; ale trudno mu się 
oprzeć powadze Anatola Leroy-Beaulieu, albo 
Rambauda. 

Wniosek autora jest ten, którym wszystkie 
publikacye polskie dla zagranicy kończyć się 
powinny. Ponieważ Poiacy i Rosyania różnią sig 
tak zasadniczo, że ich współżycie w jednem pań- 
stwie jest niemażliwe i stanowi jedno pasmo za- 
targów, należy te dwa narody przadzielić granicą 
polityczną; należy Polakom stworzyć byt od- 
rębny. 


Z WOŁYNIA. 


Ze stosunków ludnościowo-ekonomicznych. — Pierwkza 
polska szkoła, 

W nadbużańskiej okolicy Wołynia ludność pol- 
ska przeważnie została na miejscu, ruską upro- 
wadził nieprzyjaciel. Dwory przeważnie świecą 
pustkami, z okolicznych właścicieli jedynie Zy- 
gmunt hr. Krasicki pozostał na miejscu. Polaków 
tu jest dużo, po miastach najwięcej żydów. Oko- 
lica, naogół wziąwszy, malownicza, brzegi Bugu 


ze strony wschodniej piękne, i gdyby nie wylu- 
dnione wsie i zgliszcza, byłoby tu znośnie. Mrozy 
sięgaty już 180, ale śniegu było nie wiele, dlatego 
też komunikacya utrudniona, bo drogi są bardzo 
złe. Zato lasów jest moc i rola znakomita. 

Komendant etapowy p. Justyn Sokulski rozwija 
nader energiczną działalność w rozmaitych kierun- 
kach. Tai np. zajął się wykopywauiem kartofli na 
obszarze przeszło 30 klm. kwadr., poczem zarzą- 
dził młockę zboża. 

Niezależnie od czynności .czysto gospodarczych, 
założył on w Uściługu 2-klasową szkołę polską, 
która znalazła wielkie uznanie ludności. Zapisało 
się do niej przeszło 200 dzieci, z czego 40 proc. 
rz. kat., 25 proc. żydów i 5 proc. prawosławnych, 
przeważnie byłych unitów. Uczą w tej szkole: 
miejscowy proboszcz, były gorzelnik z dworu, 
wyjątkowo inteligentny człowiek i nauczyciel ży- 
dowski. Brakowi podręczników zaradzono w ten 
sposób, że zostały one sprowadzone z Krakowa. 
Szkoła w Uściługu jest wogóle pierwszą szkołą 
polską na Wołyniu, gdyż dotąd nawet Włodzimierz 
nie zdobył się na nią. Teraz za przykładem Uści- 
ługa idą ine miasteczka nadbużańskie, między nie- 
mi Dubienka, słynna bitwą Kościuszki (1792). 


OKTAWIUSZ MIRBEAU. 
Pogromy w Rosyi. 
L 


Było to podczas dżdżystego dnia jesiennego 
w porcie antwerpskim. Na uboczu siedział na 
nędznym worku człowiek, który mimowolnie 
zwrócił moją uwagę. Był to starzec o niezwykle 
długiej, zaniedbanej brodzie. Jak większość jego 
towarzyszów niedoli, odziany był w wyszarzaną 
kapotę, a na głowie miał sukienną czapkę. Nie 
mówił on do nikogo, tyłko patrzył przed siebie 
błędnie, jakby chcąc przejrzeć samego siebie, 
Na surowem jego obliczu malowały się straszna 
rozpacz i niewypowiedziane znużenie wycier- 
pianej wielkiej nędzy ludzkiej. Lecz w oczach. 
jego. tlił się jednak jeszcze ogień młodzieńczy 
i miały one jakiś dziwnie miękki wyraz. Czu- 
łem, że byłem niedyskretny, nie mogłem jednak 
odwrócić oczu od tej smutnej postaci, której 
spojrzenie miało w sobie jeszcze tyle młodości: 

On zauważył mnie również i zaczął mnie ob- 
serwować. Nagle roześmiał się i zawołał swym 
śpiewnym głosem: 

— Dobry dzień, mossić ! 

Wyciągnąłem do niego rękę. Jego miękka, 
wilgotna dioń spoczęła przez chwilę w mojej. 
Był tak wzruszony, iż nie dosłyszałem dobrze 
jego pierwszych słów. Porównywał on siebie 
widocznie z Hiobem, szepcąc: 

— Hiob, Hiob. 

Siadtem obok niego, na czarnym kuferku dre- 
wnianym, a on zaczął mi opowiadać historyę 
swych cierpień. 

Jako młody adwokat pokątny, który wbrew 
woii rodziców poślubił biedne dziewczę, musiał 
on po zajściu, jakie miał z pewnym sędzią-anty- 
semitą, opuścić małą mieścinę rosyjską, gdzie 
pracował na swe utrzymanie; udał się do Fran- 
cyi wraz z żoną i trojgiem dzieci. 

Oczy błyszczały mu, gdy opowiadał o Paryżu, 
Mimo wszystkich przyrzeczeń i poleceń nie 
mógł zupełnie dostać miejsca. Oboje wynajęli 
sobie mieszkanie w pobliżu „Hotei de Ville*, 
utrzymując się z trudem z drobnej sprzedaży, 
a także i z „Konfetti“. 

Pewien kolega — o, nie żyd, nie, mossi — 
którego spotkał na buiwarze Ornano, okradł go, 
i pewnego zimowego poranku właściciel mie- 
szkania odmówił im dalszego kredytu. 


Kazałeon przemocą otworzyć drzwi ich nę- 
dznego pokoiku, wyciągnął jego chorą, znajdu- 
jacą się wiaśnie w ciąży żonę z łóżka i przy 
pomocy dwóch camelotów wyrzucił całą rodzinę 
na bruk. 

Zrobił on doniesienie do sądu, lecz musiał je 
pod groźbą kary pieniężnej cofnąć, ponieważ 
nie miał zupełnie świadków, podczas gdy wła- 
ściciel przedstawił wielu świadków. Nędzarze, 
jak wiadomo, nie maią nigdy świadków... ` 


TE ? 


— Płakałem z gniewu — tak, mossi — pła- 
kałem... 

Ten człowiek, który znał wszystkie nędze 
łudzkie, wszystkie smutki i gwałty, ten krwa- 
wiący serce pomnik ludzkiej niedoli, rozkoszo- 
wał się formalnie opowiadaniem najdrobniej- 
szych nawet szczegółów swej krzywdy. 

— We Francyi, mossić... We Francyi... Ach! 

Z kątów ust ciekła mu ślina, oddech jego był 
cuchnący. 

Czułem się nieswojo. 

Dzięki staraniom jakiegoś stowarzyszenia ży- 
dowskiego, dobroczynnego, opuścił on Paryż i 
powrócił do Rosyi. Jako drobny kupiec osiedlił 
się w pewnem małem miasteczku południowem. 
Zarabiał on zaledwie na swe utrzymanie — żył 
jednak szczęśliwy i zadowolony z swą żoną i 
sześciorgiem dzieci. 

Trwało to blisko 16 lat. 

Doszedłszy do tego miejsca swego opowiada- 

nia, zamilkł nagle i znów spogiądał błędnie 
przed siebie. Gdzie on mógł tak patrzeć? 
' Pewnego wieczora — było to na początku 
rewołucyi, nad miastem był już od kilku mie- 
sięcy zawieszony stan oblężenia i całą rodzina 
umierała z głodu — gubernator pozwolił żydom 
trzymać sklepy otwarte do 10 wieczorem. W ca- 
łej dzielnicy żydowskiej zapanowała radość, po- 
nieważ było to w przededniu święta prawosła- 
wnego; spodziewano się więc zarobić dużo pie- 
niędzy. Ozdobiono skłepowe okna wystawowe 
i oświetlono je lepiej, aby ściągnąć kupujących. 
Nagle o kwadrans na dziesiątą — tak — kwa- 
drans na dziesiątą, mossie, dokładnie kwadrans — 
banda pijanych sołdatów wtargnęła w wąską 
uliczkę, gdzie mieścił się jego sklep i grad kul 
rozbił wszystkie szyby. 

— Dlaczego? Ach !... Dlaczego? 

Jego najmłodszy syn — przy tych słowach 
zadrżała mu brudna ręka — „takie utałento- 
wane dziecko, mossie* — padł, brocząc krwią, 
w jego ramiona... Nieszczęsny ojciec, trzymając 
trupa na rękach, widział, jak jakiś spity dragon 
wyłupił oczy najstarszemu jego synowi... Padł 
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Wi poszukuje koło Krakowa. Zgłoszenia pod | § 
egzaminowanego K. 1915. do biura ogłoszeń 
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palacza KOKOWEJO. 

Posada do objęcia natych- 
miast. Zgłoszenia pisemne z 
odpisami świadectw i zapo- 
daniem warunków odesłać 
należy wprost do fabryki w 
powyższem brzmieniu adresu |£ 
z dodatkiem: poczta Podgó- 
rze. Zgłoszenia osobiste przyj- 
muje się codziennie od godz. 

9 do 1 przedpołudniem. 
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umiejącego czytać i pisać po- 
szukuje się do fabryki w Za- 
bierzowie. Zgłoszenia pod Z. 
1915. do biura ogłoszeń Feli- 
ksa Stattera, Kraków, ul. Go- 
4 łębia 2. 


Ostrawa, ul. Mostowa 13. 
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podanie cen. 


ska 16. 


dolno-austryackiej 
AE : krajowego 
Wiedeń VII., 


Wysyłka mebli do Galicyi 
: i Królestwa Polskiego : 
Trwała wystawa pojedynczych i wy- 
kwintnych urządzeń domowych. 
Wyłączny wyrób wiedeńskich przemysłowców. 


Wolny przegląd dla PP. Interesentów od godz. 
9-ej z południem do godz. 7-ej wieczór. 
Wyjaśnień pisemnych udziela się chętnie. 


"wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny : Franciszek Kubanek. 


Syberyi nadesłał p. Adam Hierowski, jeniec z Prze- 


obznajomiony w ślusarstwie 
znajdzie zajęcie w fabryce 


Stattera, Kraków, ulica Gołę- 


Agentom i domokrążcom 
nadarza się sposobność zaro- 
bienia dziennie 30 do 40 kor. 
przez sprzedaż nowego arty- 
kułu, w każdym domu łatwe- 
o do zbycia. Bliższe szczegó- 
ły: ADOLF OPPENHEIM, Mor. |płąca 20 kor. miesięcznie bez | 


K" sosnową kupuje fabryka 
Feigl Drossau im 
Böhmerwald- Uprasza się o 


Szpagatu 
batów, biczysk i mioteł ry- 
żowych dostarcza firma Saul 


„NAPRZOD* 


bez przytomności na ziemię. Gdy przyszedł do 
siebie, broda jego była odcięta, jak również je- 
dno ucho. 


Ze wschodniej Galicyi. Niezwykle ucierpiały w 
ostatnich czasach dwory i dworki podolskie. Pra- 


wdziwie wandalska ręka moskiewskiego sołdata j 


srożyła się w pięknym dworze w Siemikow- 
cach. Ostały się w nim jedynie mury, a urzą- 
dzenia wewnętrzne z jakiemś wprost dzikiem za- 
cietrzewieniem nieokiełznanem zniszczone, podzie- 
liły los dworu. W urzędzie pocztowym w Horo- 
żance rosyjski wandal podobne wyprawiał orgie 
w tym jakimś zapamiętałym szale. Szable pocięty 
fortepian w drzazgł, klawiatura została zabrana, 
meble połamane w kawałki. Kula rosyjska arma- 
tnia zmiotła wieżę kościoła w Toustohubach. Dwo- 
ry i folwarki w Brykuli starej i nowej nie ist- 
nieją, jakby zmiecione z powierzchni ziemi. — 
Z obszernych zabudowań folwarcznych w Deny- 
sowie, własność Ujejskich, też nie pozostało ani 
śladu. Same tylko zczerniałe mury ostały się z 
dworu w Słobodzie Złotej. — Piękna, ludna wieś 
Chodaczków Wielki, ognisko różnorodnych in- 
stytucyi oświatowych, społecznych i ekonomicz- 
nych, zwany Albigową podolską, mimo, iż linia 
bojowa często przecinała jego opłotki, nie doznał 
żadnych uszkodzeń. Natomiast ogromnemu znisz- 
czeniu uległa wieś Nastasów, w tarnopolskim 
powiecie. 

Zakład dla badania protez. W Berlinie powstał 
zakład dla badania protez (sztucznych kończyn). 
Celem tego zakładu, założonego przez inżynierów 
i lekarzy, jest badanie używanych protez pod 
względem budowy i wykonania. Na rązie założo- 
no szkoły używania kończyn sztucznych; szkola 
taka jest dopiero w projekcie. Przemysł niemiecki 
okazał na polu wyrobu protez wielką ruchliwość, 
Celem zakładu ma być wskazywanie ułomnym 
najlepszych i najodpowiedniejszych wyrobów. 

Jak pisać do jeńców w Rosyi. Z Tobolska, na 


SB płacę Wam, | 
SĄ jeżeli Wasze | 
nagniotki, bro- | 
dawki I rogów- į 
ki Riabalsam w 3-ch dniach | 
zupełnie nie usunie. Cena za | 
1 słoik wraz z listem gwa-| 


kosztuje was 
tylko kartlca 
korespondene. 
124 za pomocą któ- 
+ rej możecie za- 
żądać mojego 
najnowszego z 
4000 rycin głó- 


opłatnie. Pierwsza fabryka 
zegarów HANNS KONRAD, 
c. | k. nadw. dost, w Brix ! 
Nr. 1294 (Czechy). Niklowy 
Anker zegarek K 3'80, lep- 
szy K420. Srebrny-meta- 
lowy Rem. zszarck K 4'80, 
z szwajcarskim Anker wer- 
kiem K 5—. Zegarek pa- 
miątkowy wojenny K 5'50, 
Radium z _"arekkieszonko- 
wy K 650, z budzikiem 
K 2450. Niklowy budzik 
K 290. — Zegar ścienny 
K 3:40. Do każdego zegar- 
ka 3 letnia pisemna gwa- 


[pziewczyna dochodząca do | 
dziecka potrzebna zaraz. 


życia. Wiadomość: ul. Dluga | 
nr. 50, parter na prawo. 


1 
Panna | 


poszukuje posady w handlu į 
papieru, jako kasyerka, w le- 
pszym handlu lub t. p. Może 
złożyć także kaucyę. Łaska- 
we zgłoszenia przyjmuje Biu- | 


Birnbaum w Podgórzu, Lwow- 


akcyi popierania przemysłu 


Mariahilferstrasse 120. Central-Palast, I. p. 


ro ogłoszeń Feliksa Stattera | 


Kraków, ul. Gołębia L. 2 rancya. Wysyłka za pobra- 
„(ak 2. 


niem. Bez ryzyka! Zamia- 
na dozwolona lub zwrot 


rancyjnym K.1—. KEMENY, Rar) a 
Kaschau I, Postfach 12/110. Wegry. E katalogu darmo i 
i 
| pieniędzy. 


pge 


- Wystawowy skład mebli = 
| 


| zia wieś (derewnia lub sieło), gminę (wolłost'), 
okręg (ujezd), a wkońcu prowincyę (gubernia). Po- 


7 00 TIE HALERZYÝ| 


Mimo licznych maśladownietw 
tutek cysaretoewych 


sporządzonych z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, 
część wybredniejsza Inteligencyi naszej żąda tylko oryginal- 
nych tutek cygaretowych „Framos' (wyrobu M-ra W. 
Bełdowskiego), bo tylko te uznała za najlepsze. 

To stwierdza, że prawdziwa Inteligenaya nie da sobie 
nigdy nic narzucić. i 

Polecam więc dalszym względom P. T. Inteligencyi naszej 
wyborne tutki cygaretowe „„Framos'. 


Do nabycia w lepszych handlach i trafikach. 


Nr. 445 


po re ZE ZZ ZZOZ E —___. 


myśla do „Kuryera Lwowskiego* pouczenie, jak 
pisać należy do jeńców, aby kartka doszła. Mię- 
dzy innemi pisze on: Jeńcy austryaccy rozmiesz* 
czeni są po wsiach i po miastach. Dla tych, któ- 
rzy znajdują się na wsi, koniecznie potrzebnym 
jest dokładniejszy co do treści i z większą staran- 
nością w piśmie podany adres. Oprócz imienia i 
nazwiska trzeba zawsze podać nr roty (kompanii) 
przy której dany jeniec jest przydziełony, nigdy 
zaś nie potrzeba podawąć części wojska lub od- 
działu, przy których jeniec służył w polu; nastę- 


nieważ wypisanie adresu po' rosyjsku nie dla 
wszystkich jest dostępnem, więc lepiej pisać czy- 
telnie i wyraźnie po polsku, zamiast źle i niezro- 
zumiale po rosyjsku. To także ogół powinien zro- 
zumieć, że jakkolwiek sprawa adresu dla poczty 
czy to austryackiej czy rosyjskiej jest bardzo wa- 
Żna, tu gra ważną rolę nie nazwisko adresata, lecz 
jego miejsce przebywania. Karta wysyłana do Ro- 
syi, powinna mieć mniej więcej taką formę: 
Dla wsi: 
Russie — Rosya 
Correspondance des prisonniers de guerre, 
Adam Straszyński, 5 rota 
jeniec wojenny. 
Derewnia: Józefówka. 
Wołost: Dąbrowska. 
Ujezd: Kurgan. 
Gubernia: Tobolsk. 
Dla miast: 
nussie — Rosya 
Porucznik 
Stanisław Steczyński 
Gorod: Tiumeń. 
Gubernia: Tobolsk. 


r RAFAŁ SPIRA 


spezydlista chorób ucha, nosa i gardła 
powrócił i mieszka obecnie Rynek 24. 


Nerwowe bóle usuwa natarcie Fellera kojącym ból 
uspakajającym nerwy fluidem z esencyi roślin z ma ką 
| „Elza“. Znakomity środek domowy. 12 flaszek iranko ty /_ 
ko za 6 koron. Aptekarz E. V. Feller, Słubica, plac Elzy Nr, 
| 260 (Kroacya). Przeszło 100.000 listów dziękczynnych i orze- 

DS 


„czeń lekarzy. 
*> SALE ESET MECZ RS "YES ZY ETOWE) 


Droguerya perfumerya Heleny Sikorskiej 


w Krakowie, Szewska 22 


| i poleca artykuły lecznicze, kosmetyczne i hygieniczne kra- 


z zagranicy. Nadto wyroby własne ze składników 
absolutnie dla organizmu nieszkodliwych. 


'Bla wzmocnienia cebulek włosowych i przeciw wypadaniu 
| włosów: Woda chinowa po K 1:50 (dla włosów ciemnych). 
Esencya łopianowa po K 1 i 2 (dla włosów jasnych). — 
Do leczenia wyprysków, spierzchnięć i wybielania skóry: Mle- 
| ko liliowe po K 1:20. — Bo wygładzania i wydei kacenla cery 
i rak: Krem lanolinowy w tubachi po 70 hałerzy. Krem 
wschodnich piękności po K 1:50. Otrąbki migdałowe po 
K 1'50. Waselina fioikowa po 70 hal. — Bo pielęgnowania 
jamy ustnej i zębów: Woda anaterynowa po 70 hał.i K 1'10. 
Nadto Woda kolońska po 90 hal. i K 3'30. Opaski i wkła- 
dki hygieniczne najnowszych systemów. 


,jowe i 


Zamówienia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą. 


Personal wyłącznie kobiecy. 


Wa, 
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Drukaraia Ludowa, Araxów, Dunaiewskiezo 5 (Letetoa 1310) 


